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R O Ś L I N Y  P A S T E W N E

C z e r w o n a  k o n i c z y n a .

( D a l s z y  c i ą gl.

9)  Plon.

Zbiera się z morga we dw óch  cięciach, jeżeli koniczyna dobrze  
Stała, 3 0 — 4 0  cen tn arów  siana. W  latach niepom yślnych można liczyć 
na połow ę. Z p ierw szego  cięcia, tak jak w sze lk ie  Inne pastewne rośli-  

| ny, jest s isn o  pożywniejsze, jak z drugiego, a robi się w tćj m ierze ta- 
1 kie porównan e, iż 5  funtów siana pierw szego  tyle zneezy co 6 funtów  

drugiego cięcie. Centnar siana konieżynnego zawiera 16 stóp  sześcien.

10) S p rz ę t.

Koniczyna bujnie rosnąca zwykle podlejsze daje siemię; wybiera  

[s ię  zatem kawał czystego pola bez ch w astów  i zostawuje się go na na-  

i sienie po pierwszem Ścięciu*, jeżeli Ono nie nadto się o p óźn iło .  D o b re  
I siehnię'Wydają g łów k i,  Wtóće są Iward i jędrufe w macaniu; jeże l izaś  są 

wątłe i miękkie natenczas mało wydadzą nasiegia. K oniczynę4na siemię  
I można ciął; skoro najpóżuiejsze głów ki już będą iniały dojrzalejnasienie  
( s k o s z o n ą  zostawia się przez d w a  dni w pokosach, które' po upłynieniu  
I jednego lub dw óch dni przewrócić trzeba. Po jednym lub dwóch dniach  

Idelej, ustawia się koniczynę do wyschnięcia  w kuczki. G 3 y  już wyschła  
[zw o z i  się i układa w przew iew nśfń  miejscu db stodoły. Przez pierwszą  
1 młockę odtrącają się g łów k i od słomy i chow ają na wolnćm  jakićm  

1 miejscu. Ziarna wymłaca się dopiero podczas tęgiego mrozu, albo wśród  

[upału  słonecznego. Morga daje 1 do 3 szcfli nasienia.

U praw a koniczyn^ dla stemienra na rozmiar wielki, tj. na sp rze­

daż, tam tylko się opłaca, gdzie pókup jest znączny i pe wny i c e n y ‘d o ­
bie, gdzie iridych roślin pbdośtatkieb  jest na pasżęy i gdzie 4o dośtate-  

ć z ^  m S b - m ie r z w y  kłopotu m ieć  die potrzeba.

r “  K oniczyny jest wprawdzie bardzo w ie le  ga tunków , jako to: biała, 
J  czerwona, żółta, mięszana, poziomkowa, gwiazdeczna, górna, łąkow a i 
Lt. d., ale z nich uprawiają szczególnićj następujące:

B i a ł a  K o n i c z y n a .

U p raw ia  się najczęściej jako koniczyna pas'.ewna, gdyż z a z w y c z a j  

nie wyrasta wysoko i nie da się kosić. Jako taka atoli, trwając przez laL  
trzy lub cztery, ma w niektórych .okolicach wielką wartość i rów no s ię^  

ceni z czerwoną.

I)  K lim at.

Biała koniczyna udaje się w szędzie  tam gdzie czerw onB , i znos  

nawet ostrzejszy i wilgotniejszy klimat.

2 )  G runt.

Co do gruntu , deleko mniej wymaga od czerwonej i rośnie nawet  
na dość lekkich gruntach. M oępa, wilgotna rola piaskowa, niezbyt tę 
gi grunt gliniasty t  n ieco stałym spodem i sole żelazne, nadzwyczajnie  

sprzyjają białój koniczynie. T u  się naw et przez długi czas sama zasie­

w ać będzie.

3, Zm ianowanie.

'■ W e  wielu gospodarstwach przychodzi biała koniczyna w uprzą- 

tnione poletko, w 4 do 6  lat po oaraierzwieniu, a uprawią się całkiem  
tak jak czerw ona. Jeżeli ma s ł u ż y - ó  n a  m ierzw ę zieloną, tedy na drugo-  
letniej mierzwie siać ją trzeba. Sama po sobie iepićj rośnie jak c ze r w o ­

na, a po niśj następować m ogą zboża k ło sk ow e .

4 )  N aw óz.
-.i

B a r d z o  rzadko kiedy deje się mierzwę pod koniczynę pastewną,  

lub ńa nasienie przeznaczoną; staje się wszakże konieczną, gdy koniczy­

nę na paszę zieloną lub na s :ano ob rócić  chcemy.

4) U praw a  ro li.

J es t  zupełnie taka sam a.jak pod koniczynę czerwoną  

6) Czas s ew u i ilość wysiewu.

Koniczyna^biała sieje się tak jak c zerw on a ,  sjeje się zaś w cześnie  

jeżeli jeszcze w roku zasiownym użyć jćj chcem y za pastwisko. W ysie­
wa się na morgę czystego nasienia dlatego, że ziarno białej drobniejsze  
jest jak czerwonćj,  3 ' / .  do 4  funt., czyli y , - 5/ ,  macy. Zm.ęszana z czer­
w oną sieje się 3.'/« funta białej, a 1/ a czerwonej, i obraca się ją zazwy-  

iczaj na paszę z ieloną. Daje w yborną paszę biała koniczyna, jeżeli jest 

I zasiana z angielskim rajgrasem (trwałą życicą) i trawą Tymoteusza  

i (brzanką łą k o w ą ) ,
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U żyw anie biaU j kon iczyny  i  sprzęt.

Koniczynę b ia ł ą  wypaść  można  przez trzy lata do  szczętu.  Zazwy-  

czai  wypasa  się p r zed rozkwitn ięc i em.  W  sposób  len t rzeba pa ść  k o n i ­
czynę białą byd ł em i owcami ,  t śm bardz i ć j  tam,  gdzie  g ru n t  lub kl imat  
nie dozwa la  u p raw iać  cze r wo nś j ,  gdzie j es t  wiele i taniej  roli; a ma ło  i

d rodzy  robotnicy .
S p r z ę t  siana zwyk łe  j es t  nie wielki ,  gdyż r z ad k o  kiedy dw a  razy 

c i ąć  ją  można.  Za l edwie p o ło w ę  spr zę tu  c ze rw one j  koniczyny wydaje.  
T o  atoli j es t  rzeczą  pewną ,  że  p o n i e w aż  p r ę d k o  i spo ro  pod ras t a ,  tyle,  
a  n a w e t  więcej  daje  karmy bydłu  na pas twi sku ,  jak cz e r w on a  kon i czy ­

n a  pr zez  siano.
Chcąc  m ię sz an in ;  białćj  i c z e r w o n ć j  koniczyny obróci ć  na paszę 

zieloną,  t rzeba j ą  ściąć jeszcze p r z ed  zakwi tn i ente ra  pierwszćj ,  gdyż ona  
wcześnie j  i pr ędze j  okwi ta ,  j ak os t a tni a .  K i l k o l e t n i e p as tw i s ko ko n i c zy n -  

n e ,  do b ry m jes t  ś rodk iem do  wzmocn ien i a  os ł ab ionć j  roli.

8 )  Sprzęt.

Przy  spr zęcie  nasienia  pos t ępuj e  się tak,  jak u koniczyny  c z e r w o ­
nej ,  z tą j e dn ak  różni cą ,  żc się r ob i  spr zę t  koniczyny najp ie rwszy ,  ale 
w  ro k u  os t a tn im jćj s t anowi ska .  Z b i e r a  się z morgi  w p r zec i ęc iu  4 s ze­
fie.  Nas i en i e  białej  koniczyny odchodzi  ba r dzo  dob rze ,  mianowicie  do 
Ariglji, gdzie j ą  tylko za pas twi sko  używają ,  nje zbiera jąc  w ca l e  nas i e ­

nia.  Nie można  więc  m ó w i ę  j a k  tylko, że  uprawian i e  koniczyny  białćj  

na  nasienie  wielceby się u nas  op ł ac i ł o .

L u c e r n a .

J ako  roś l ina  pa s t ew na ,  1 2 — 15 lat w y t r w a ł a ,  r ó w n a  się lucerna 

cze rw one j  koniczynie:  sa atol i  oko l i ce ,  w k tó rych  ma przed nią  p i e r w ­
szeńs two .  L u c e r n ę  można  ciąć rychl ej  i częściej  jak kon iczynę  c z e r w o ­
ną ,  ma ona  j ed nak  tę n i edogo dn ość ,  że z p ow o d u  tak długićj  t rwałości  
n ie  można  jćj s t o sown ie  pomieścić  w  zwycza jnym ukł adz i e  g o s p o d a r ­

skim pomiędzy i nne  zboża,  bo  s t a w i a  p r ze s zkodę  w zmianowaniu .

1) K l i m a t .

L uce rna  znosi  suchy,  gorący  kl imat ,  w k tó rymby  kon iczyna  już 
wys.chła; udaje  się wszakże nie źle i w u m i a r ko w a ny m ,  byle po łożen i e  
okolicy nie było zbyt  wy sok o  n ad  p o w ie r z ch n i ę  morza  wynies ione.

2 )  grunt.

G r u n t u  wymaga  l u ce r na  g łębok i ego ,  spu l chn ionego ,  obfi tego,  c z y ­

s t ego,  bardzićj  c iepłego jak z imnego,  marg l as t ego i w ap i e n ne go ,  lecz nie 
pod lega jącego mokrośc i .  G run t  gl inias ty,  k tó r en  aż do d w ó c h  s t óp  jest  
r ó w n y ,  nadzwycza j  sprzyja  lucernie.  Na zwięzłćj  roli g l inkowej  udaje  
się tylko, w tenczas ,  jeżeli n ie  jest  zawi lgolna .  P o n i ew aż  lucerna  bez p o ­
krycia  śni egu przy 1 8 — 20°  R  wymarza ,  w ięc ją w pó łnocnych  okol i ­

c ach  s i ać  t r z eba  na po łu dn io wy ch  i p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i c h  po ch y ł o ­
śc i ach  wzgórz .

(D alszy  c iąg  nastąpi).

Owies amerykański.

■ h i m s s m J

P a n  C h u d e c  właściciel  d ó b r  w okol i cach L w o w a ,  sp r owa dz i ł  t ak 

zwany owies  amerykański .  W ia d o m ą  j es t  rzeczą,  że nie ma ziarna r ó ­
wn ie  wdz i ęcznego  jak owies ,  jeżel i  jes t  tylko w si lnym grunci e  posiany.  
Nie ma wdzięczniej szego ziarna ,  zwłaszcza  przy  dzisiejszych cenach;  o- 
wies  wsza kże  amer yk ańs k i  zdaje się obi ecywać ,  pod ług  p ró b  z robionych  
n i epospol i te  korzyści ,  nietylko dla r ó w n i n  żyznych,  ale naw e t  dla okol ic  
gór sk i ch ,  gdzie się n ic  nie rodzi  p rócz  ow sa ,  a żyto tylko z c iężką  b i e­
dą  na nawozie .  Właśc ic i e l  z K ro p i w n ik a ,  ma j ą tk u  l eżącego w S a m b o r ­
skich gó rach ,  o p o w ia d a ł  n am  iż posi ał  3  ćwier c i  amerykańsk i ego  owsa  
k tó r e  mu  pan Chudec  us t ąp i ł ,  na zwyk łym ow s i anem g runc i e  na  ugorze  
j a k  się to czyni  pospol icie  w d w u po lo w em ,  ow s  anym gospoda r s tw ie  
gó r s k i em.  Z  tych trzech ćwie rc i  z eb ra ł  1 6  kóp,  mf.łej górskie j  więzi 
k t ó r e  po o m ł ó c e n iu  wydały  korcy 12.

T e n  tedy g a tu n ek  ow sa  ob iecu j e  n i e pow sze dn i e  korzyści ,  dla gó r  
szczególnie,  i zasługuje aby go u po w sz e c h n io n o .  S ie j e  się jak jęczmień  
rzedziej  zatem niż owie s  zwyczajny,  bo z i a rno  ma  pełniejsze i wyp u -  
klejsze od zwycza jnego  owsa,  ba rwy  żółtej ,  n  e wy mag a  osobl iwśj  u p r a - S  

wy, r ośn i e  krzaczys to .  do j r zewa  nieco wcześniej  od owsa  zwycza jnego .  
Korzec  owsa  am er ykańsk i ego  waży do 1 3 0  funtów,  dla tego j e s t  więcćj 
poszuk iwany,  pop ł a tny  i wyżćj  stoi w cenie .  O ws a  tego można  także do 

s t ać  z H a m b u rg a ,  zkąd  t r a n s p o r t  może  być dla n i ek tórych  miejśc w k r a ­
ju naszym m oże  tańszym nawe t  niżeli ze L w o w a .

D o b r e  j e s t  także żyto amerykańsk i e  wyra s t a j ące  krzaczysto,  gdyż 
nie zda j e  się wyradzać  w naszym klimacie ws cho dn ' e j  części  Galicji .

P a n  A d am  Borc jko ,  naczelnik poczty w Lisku,  up raw ia  także z d o ­
b rym sku t k i em ow ie s  bez łuski ,  podo bny  do krup j ęczmiennych .  P r zez  
p r z y p a d k o w e  zniszczenie p róbk i  t ego  ows a  nie m ożn a  było z rob ić  d o ­
świadczeni a ,  ażali ewies bez łuski  r ó w n y  by był w korzyśc i  a m e r y k a ń ­
skiemu.

(Z Tygod. Rol.-P rzem  Krakow.).

B I W I T % O

nowa roślina olejna i  j e j  wyższość od rzepaku i  rzepniku.

W  dz i enn iku  T o w a r z y s t w a  gospo da r sk i ego  czeski ego:  Central- 
blatt fu r  die gesammte Landes/tullur, F ,  Tei ch l  ż a r ządca p robi e r czego  
g o s p o d a r s t w a  w W ondrow, w dob rac h  X.  S ch w ar ce n b e r g a ,  n a s t ę pn ą  o 
tć j  roś l inie  poda je  wiadomość:

J u ż  w roku  185 3  p r zeds i ęwzięto  p i e rwszą  p r ób ę  z m a ł ą  ilością 
na s i en ia ,  bo 8 ł u t ów  tylko,  k tór e  się do tyła r ozmnoży ło ,  że się w tym 
r o k u  znajduj e obsi ane  m. w. 4*/* morg i  pola,  na jpiękniejszy zb ió r  ob i e ­
cujące .

{*) Nie mogliśmy dotąd dowiedzieć się o botanicznćj nazwie tćj rośliny, 
tóm mnićj znaleźć jćj opisania w najnowszych nawet pismach; powątpiewamy 
również aby nazwaną już była po polsku, przed kilku bowiem dopiero laty po 
raz pierwszy sprowadzono jćj nasienie z Ameryki północnćj do Europy- 2 tych 
powodów zatrzymujemy tćmczasowo nazwisko przez sprawozdawcę w dzienni­
ku niemieckim użyte, tćm chętnićj kiedy pod tćm właśnie nazwiskiem znajduje 
się u niego do nabycia nasienie tćj ze wszech względów zatecającćj się rośliny.
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J akko lw iek  Biwitz  zupełne  ma pod ob i e ń s t w o  z r z epak i em co do 

z ia rna ,  k tó r e  jes t  tylko nieco większe, . !  do  tej s amej  familji należy r ó ­
żni się wsze l ako znaczni e  ksz t a ł t em liści, ko lo r em,  i k ępias tyra  o s a dz e ­
niem s t r ączków;  ma bowiem c iemno  zielone kolczyste w iększe  liście,  w 

młodośc i  p r a w ie  jak oset ,  silniejsze i wyzsze  łodygi .  Zak wi t a ,  przy je­
dnoc zes ny m zasiewie z r z epaki em,  najmnić j  o 10  dni  wcześn ie j ,  zbiera  
się zaś  o 14 dni  wcześnie j ,  * c zego  wynika  ko rzyść  wcześni e j s zego  u- 
przą tnięc i a  pola i możność  up raw ien i a  d o k ł ad n eg o ,  w  porę ,  rol i  pod na- 
s t ępny za s i ew  oziminy,  a nareszcie ,  w razie po tr zeby ,  późnie j szego za ­
s iania  go w jesieni .  W y d a t e k  ziarna  i s ł omy, ’ j ukko lwiek  na  s t a rann ie  
u p r a w n y m  kawa łku  p rób i e r czym w 1854  r. t rzy razy był  większy  w po- 
ł ó w n a n i u  z r z epak i dm,  można  p rzy j ąć  p rzyna j r amś j  j ako  po dw ó jn y  w 

z w y k ł em  polu,  o  czćm ju ż  sam p og l ą d  na niezmiernie  w s t r ą czk i  obfite 

r o ś l i ny  dos t a t eczn ie  p r zek on yw a .
Biwitz t ak  da lece  n ieczułym jest  na z imno ,  że n aw e t  z pod śni egu 

si lnie wyras t a ,  a mróz  nie jest w st anie  zwa rzyc  j ego ł odyg,  z iarno ma 
c ięż sze  "od r z e p a k u ,  wydat ek  zaś oleju i to lepszego,  z łunta nasienia  

w iększy  jest  o 1 ' / ,  ł ól a ,  a o </* to iest 0 4°/° więCĆ' Z°9t8Je
m ak uc h .

Zaj ącom zdaje się Biwitz nie sm ako wa ć ,  z p o w o d u  bardzićj  kolcza 

Stych liści i ich goryczy,  a kiedy w zimie na  r zepaku  śn i eg  m ocn o  był  
p r z e z  n ie  p onu r t ow any ,  na przyległem polu z Biwi t zem s ł abe  tylko dały 

s i ę  spos t rzegać  t r opy  zajęcze;  od pcheł  zaś  z i emnych  zupełni e był  wolny.

Biwitz p rze to  zas ługuje  ze wszech  miar  być zajętym w  ogolną  u 
p r a w ę ,  a wie lu  obcych g os pod a r zy  miało s p os o bn oś ć  p r z ek on an i a  s-ę 
na  miejscu w W o n d r o w  o za le tach tej rośl iny i uznani a  że się s t ani e  a a  

p r zysz łość  znakomi tym w sp ó ł zaw o dn ik i e m r zepaku .

Aby p r ze to  u p r a w a  Biwitzu mog ła  się jak na jp r ędzć j  r o z p o w s z e ­

chnić ,  zawiadamia  się iż na  miejscu w W o n d r o w  sp r zed aw ać  się będzie  
nas i enie  zaraz  po  zbiorze ,  w i lościach od 1 do  5 0  fun tów.  Cena  1 funta 
u s t a n a w i a  się na 15  k r .  mk.  Ma ł a  n a w e t  i lość dos t a t e czn ą  będzie na 
p ierwszy raz  d la  zvskan ia  nas i enia ,  n iech więc  każdy  up rawia j ący  rze 
pak  wy kona  c h o ć  m a ł ą  p rób ę ,  dla p r z e ś wi ad c ze n i a  się na w ła suć m po -  

lu,  o  różnicy w y p a d k ó w  h o do w a n i a  tych d w ó c h  ros lm.

O bc h od ze n i e  się z Biwi t zem jes t  taki e same jak z rzepaki em.

R e d a k c j a  p o w o ła n e g o  dzi enn ika  P ra gsk i ego ,  og łasza jąc  powyższą  

w ia d om o ś ć ,  s ł uszną czyni uwagę,  iż źródło z k tó r ego  pochodzi ,  na j ­
si lniejszego pow ą tp i e wa n ia  orze t elności  jej nie dopuszcza ,  zachęca prze 

t o  najusilnićj  gospoda r zy  do  p r zeds i ębrani a  l icznych p ró b  z tą up ra w ą ,  

up ra sza j ąc  za razem wszystk i ch ,  o udzielenie  w sw ym  czasie w iadomo  

ści o o t r zy m a ny ch  z niej wypad kac h .

Posp i e sza j ąc  i my z udzi e l en i em tej ważnćj ,  j ak  sądz imy ,  w ia d o ­

mośc i ,  t akąż  p ro ś b ę  do  Czytelników naszych  zanosimy.

ROZMAITOŚCI.

Teorja nawożenia solami nie jest nową.

P.  H a m e t  spó łp r acown ik  f r anc uzk i ego  dz i ennikaroln i czego L ‘a g r i  

cu lteu r p ra c tilien  poda je  ciekawy us t ęp  o na w o zac h  z dzieła B e r n a r d a  
P  a 1 i s s y. Życie tego s ł awnego  męża ,  w y so ko  cen io ne go  we  F ra nc j i ,  
j e s t  mni śj  u nas  znane ,  kilka s ł ów o n iem,  p r zed  przytoczen iem do w o-  

du powyższego  za łożen ia  nie będą  zbyt eczne  mi.
B e rn a rd  Pal issy urodzi !  ąję 1 5 0 0  r.  w Chapel l e-Biron we  F ra n c j i ,  

c e lowa ł  z a ró w no  w  ma la r s tw ie  jak w nauce  ek o no mj i  pol i tycznćj ,  che -  

mji i fizyki,  ceni ł  wysoko  i m i ł ow a ł  ba rdzo  naukę  ro ln i c twa .  Na jw a ­
żniej szą dla F ranc j i  p r a cą  j e g o  było odkryc i e  spo so bu  robi enia  polewy 
porce l anowe j ,  takiej ,  j aką  natenczas  w E u ro p i e  t y lk o  W ło s i  ą p o rz ąd za c  
umie l i .  P o  16 leciech usilnej p racy ,  w ś r ó d  o g r om ny ch  kosztów,  k tó r e  

tylko przez  czy tani e  dzieł  jego oceni ć  można ,  do p ro w adz i ł  w r o k u l 5 j -  
sztukę ga rn ca r ską  do  tego  s topnia ,  że wyroby  j ego nadzwycza jnć j  d o ­
znaw a ły  wzięto ści. W  r. 1 5 7 5  wykładał  w Pa ryżu  spos t rzeżeni a s w o ­

je n a d  pomnikami  s t a roży tnemi  i nauk ą  rzeczy kopalnych . .  O n  \ pie 
wszym,  który u t r zymywał ,  że  muszle  kopa lne ,  two rzą c  e ca łe  po a y 
ziemi,  pochodzą  z morza ,  i z niego w tern s am em miejscu p i erwotn i  e o 

padły,  gdzie się dzisiaj zna jd u j ą .D ew iz a  tego s ł aw neg o  uczonego :  a u -
vrefć im p ech t bons esprtls  o  p a r v tn ir  ( ub ó s t w o  stoi t a l entom na  prze-  

szkodzie w dojściu do ee lu ;  sp r awdz i ł a  się aż nadto  na n 'm  sam ym.  
Skaz an y  na d oz go nna  » i s zien' , .  z .  przychyl  » • «  ok az y w an ą  d o  r e fo rm ,  
um ar ł  w Baslylji paryzkiś j  1 5 8 9 .  Dzie ło  z k tó r ego  wzięty jes t  us t ęp o 
na w o za ch  jas t  j e dno  z  najp i ęknie j szych dzieł  j ego i ma  tytuł: Sposób

wzboga con i a  się p r zez  ro ln ic two .
Palissy rozumia ł  dok ł adn i e  znaczeni e  wyrazu  s ó 1, a na s t ępu jący  

wyjątek z j ego dz i e ł a  dowodz i ,  że p rzyp i sywa ł  so lom a n ie  p r óch n i cy

g łó w n e  działanie  nawozu .  O to  są  jego s ł owa:
„Sól  obudzą  roś l inność  i w z r o s t  wszystkich nas ion:  jak ma ło . j es t  

przecież osób,  k tó r e  znaj ą ,  dla czego n a w ó z  przys łużą  nas ionom;  d o d a ­

ją go tćż więcej ze zwyczaju niżeli z p o w o d ó w  w yr o zum ow any ch  I  a- 
wóz  wywożony  na  pola nie p rzydał by się na nie,  gdyby nie sól p o w s t a ­
j ą ca  przez zgnicie s ł omy i siana;  dla tego ci, k t ór zy  wys tawia j ą  swo j  
na w ó z  na wyp lókan ie  go deszczem, są  ba rdzo  z łemi  gos poda rzam i  i n ie  

ma ją  filozofji (nauki )  ani naby tś j  an i  natura lućj .  Deszcze  J i owiem,  k t ó r e  

padają  na nawóz ,  odp ływa jąc  w j aką ś  nizinkę,  zabie ra ją  sól naw oz ową ,  
chc ia ł em powiedzićć  sól pobudza j ą cą  ro ś l i nność ,  k tór a  rozpuszcza  się w 

wilgoci ,  a naw óz  taki wywieziony na  pole nie sku tku je .  Rzecz ta jest  
dosyć  ł a t w a  do pojęcia,  i jeżeli  nie chcesz  wierzyć ,  pat rz gdy rolnik  wy- 

wiezie swój  nawóz  na  pole ,  zrzucając zos t awi  go w ma łych ku pkach ,  a 
w kilka dni  r ozr zuc i  g o  po polu ,  nie zo s t awia j ąc  nic w miejscu kupek  
Gdy  przecież pole zos t anie  zbożem zas i ane ,  spos t rzeżesz  da leko  ł ad n i e j -  

sze,  zieleńsze i gęściejsze w miejscu gdzie były kupki ,  niżeli w j a k i e m -  
kolwiek innćm.  T o  z tąd  pochodzi ,  ze w oda  deszczowa p r ze s iąka j ąc  

przez rzeczone kupki,  dos t aje  się do ziemi, a p r zechodząc  p r ze r  nawóz  
rozpuszcza i zabiera z so b ą  pe w ne  części solne k tór e  w  m m  były za ­
wa r t e .  Ta k  s amo,  j a k  widzisz,  wody p r z ech od ząc e  przez  ziemie s a l e ­

t r owe zabie ra ją  z sobą  saletrę,  i ziemie te nie m o g ą  po tem służyć do



r ob i en ia  saletry,  bo woda  z nich wsze lką  sól zabra ła ;  po do bn i eż  się 
dzieje z pop io ł em używanym w sa l e t rowinach  jak i z tyra k tóry  służy 

: d o  rob ien i a  łńgti: przyczyna tedy tiła której  ciała*te s ą  po tem niezda tne ,  
p ow inn a  cię w ła ś n i e  p r z ekonać  o tern, com ci mówi ł  z począ tku ,  tj. że 
w o dy  k tó re  p r zec ho dzą  przez naw óz, zabie ra ją  całą  sól i czynią nawóz  

| n i euży t eczny ro ,  co  wielkiśj  dowodzi  c iemno ty .  G Jy b y  temu zapob ieżo -  
bo ,  t r u d n o  ocenić  jak wielka byłaby ztąd korzyść.  Chcia łbym,  aby k a ­
żdy,  k tóry się o tej tajemnicy p r zek ona ,  p rzes t r zega ł  jćj  tak jak na to 
zas ługuje.

„ Jeżel i  chcesz korzys tać  zupe łn i e  i ca łkowic ie  z n a w o z u  twego,  
t r zoba ,  abyś wy bra ł  w ziemi pogłębi enie  w miejscu s t o sow nćm ,  blisko 
Stajni two ich,  i d ó ł  t on  nakszt a ł  sadzawki ,  abyś  wy łoży ł  k rzemykami  
lub kamien iami ,  a l bo  c&głemi i spoi ł  j e  do b rz e  mięszan iną  z w apn a  i 
piasku;  będziesz  zaś sk ł ad a ł  naw óz  w tyra dole i zostawisz go w nim 
aż do  czasu,  kiedy go t r z eba  wywieźć  na pole.

A b y  zaś na wo zu  twego nie niszczyły deszcze  ani  s łońce ,  zrobisz 
n a d  nim jakie p rzykrycie ,  a gdy przyjdzie  czas  s i ewu i wywieziesz teń 
nawóz  na pole,  z c a ł ą  j ego treścią,  spos t rzeżesz  że spód  t ego do łu  czyli 
zbi er a ln ika  za t r zyma cat ą  gnojówkę ,  k tó r a  inac /ć j  byłaby p rzepadł a ,  
gdyż ziemia byłaby wessał a część is toty tego gnoju ,  jeżeli  na spodzi e 

do łu ,  czyli zb ie ra lnika  na w oz ow eg o  znajdzie  się nieco cieczy czystej ,  
k t ó r a  odc iekł a  z nawozu  i nie da się wyn ie ść  w koszach,  t rzeba  abyś  u* 
żył  beczek albo sk r zyń  szczelnych,  w których w o da  u t r zymać  się może  
a tak wywieziesz ten płyn czysty,  czy to mocz bydlęcy,  czy coko lwiek  
innego.  Z ap ew n i am  cię, że to j e s t  n a w ó z  naj lepszy,  bo najs łońszy;  a 
gdy  t ak  będziesz p os t ę po wa ł ,  oddasz  twćj  ziemi to co  z niej ubyło przez 
wz ros t  rośl in,  a na s iona  k tó r e  na s t ępn i e  zasiejesz,  z ab io r ą  to coś  w y ­
wiózł  na pole.  O tóż  tak t rzeba,  aby każdy s t ara ł  się z rozumićć  swój  za­
wó d ;  i dla czego poż ąd ane m j es t ,  aby  rolnicy posiadal i  t rochę filozofji 
( nauki ) ,  inaczćj bowiem po s i ewy . i ch  zawsze  chybiać  będą .*

Ze Pal issy rozumia ł  p o d  wyraz em sole g ł ó w n ie  poł ączen ia  amo-  

n iukalne ,  nie po dpa da  żadnej  wą tp l iwości ,  ale owszem j a sno  się p o k a ­
zuje z recepty j ego  w w ie r n e m  t ł umaczeniu przytoczonej .

T e o r j a  p r ó c h n i c o w a ,  p rzec iwna  teorj i  solnych czyli m ine ra lnych  
n a w o z ó w ,  jes t  mylną  w spec j a ln ćm znaczeniu  w y ra zu  p r ó c h n i c a ;  

p r a w d z i w ą  zaś  jes t  w znaczeniu  ogólnem,  tj. gdy cząstki  pozost a ł e  po 
; spu l chn i en i u  i zgniciu rośl in lub zwie r zą t  p róchn i cą  zwać  żechcemy.  

P o m n i e ć  j e dn ak  naloty,  że s zczątk i  te pozos t a ł e  ze zw ie r zą t  lub roś l in  
o t y ł e  są  p o m o c n e  roś l inności ,  o ile zawiera j ą  w  sobie  zw iąz kó w  raine- 
ra l nycq,  jakiemi  są sole potażu,  wa pn a  kwasu  s i a rkowego,  f o s fo rowego 
a nadewszys tko  soli azo tnych .  Z w o l en n i c y  teor j i  p róchn i cowć j ,  up i e r a ­
jący się nazbyt  przy zdaniu,  j akoby  sol e m ineralne  d r ażn i ąc emi  tylko 
były p ok a r m a m i  dla roś  in, z echcą  pomn ieć  zawsze ,  że f os forowy kwas  
i azot ,  w wielkiej  ilości w nas i en iu  zawar t e ,  ani  z ż a dn ego  p r ó c h n i c o ­
wego  kw as u  pows tać  nie mogły.  P r ó c h n i c ę  w wła śc iwem znaczen iu  t e ­
go w’yrazu i s ł omę,  j a ko  g łówny  ma t e r j a ł  do  o t r zymania  próchn i cy ,  m o ­
żna utoażać za część po d rz ęd n eg o  znaczeni a w na w oz ach ,  is totą i m iar ą  
właściwej  war tości  obo rn iku  za ró w n o  jak s z tucznych  mięszanin n a w o ­
zowych  są najp i erw az o to w e  po łączenia ,  a na st ępnie  kwas  fos forowy,  
pc taż itd. J. B. R.

W up łyn iony in  tygodniu  s p ro w a d z o n o  do W arsz aw y  (p rócz  tego  co w 
chrzach znajduje  się): żyta cz e tw e r t i  755, Pszenicy czet ,  1259, Jęczm ien ia  cze t ,*  
3 O, Owsa cze. 842,  Grocht) cze t .  397, Gryki czet.  432, Kaszy jęczm iennój  ć \ e i  j 
183, Kartofli 483,  Siana p u d ó w  14275, S łom y  p u dów  5820.

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi.
O d Dnia 22 do 28 Lipca i« 5 5  r.

Zyta  c z c t w e r t ..............
P szen icy
t i r o c n u  . . . .

„  c u k r o w e g o  . .
K a s o l j ................... . . .
G r y k i ..............................
J ę c z m i e n i a ...............
Ow sa . . . . . . . . .
Mąki pszen .  p rzednie j  .

„  o rd y n a rn e j  . . . .
, ,  i \  tnej py t lo w e j  .
„  g r y c z a n e j ...............

Kaszy j a g l a n e j .................
,,  g ry c z a n e j  z w .  .
,, d r o b n e j  . . . . .  

j ę c z m .  p e r ( .  . .
’ i, o rd y n .  .
S ian ap u d  ,  ...................

S p ro w ad zo n o  w dniu 27 
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S iana  furtt f - k o t i n a  
<V 2 - k o n n a

Słom y pud .. . . .
,, fura  z w y c i .  

D rz e w a  sosn .  s a ż e n
W ó ł  doń r y ...............

,, śre i n i . . . . .
,, l i c h y ...................

C i e l e ......................
B aran  . , t .......................
W iep rz  d o bry  . . .

„  ś redn i  . ,  , 
iichy . . . .

M asła  p u d ...............
S ło n in y  ,
Kartofli c z e t w e r t  . . 
O k o w i ty  w ia d ro  . 
S z u m ó w k i  w iad ro  .
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Lipca roku biez. 1855 z C e s a r s t w a  t to s s y j s k ie g o  pi z ey .tu-3 

sz tuk 709. z r ó ż n y c h  m ie jsc  K ró le s tw a  39 .  o g ó łe m  wołójw! 
cie lą t  909 Z t y c h  z a k u p i l i  r z e ź n i c y  t u t e i s i  wołc V »ztuk 
l iw e ru n e k  33,  w iep rzy  748 c ie lę ta  w sz y s tk ie .

K U R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

Dnia 15/27 L ipca  1855 roku

T Y...... . M O  « E
P ó ł - I m p e r y a ły  . . . . .  .....................................
H o l le t idersk ie  d u k a ty  n o w e  .  .....................................

P A Pol  E R V. .
Obligi sk a rb o w e  4 - p ro c .  za 100 rs. o p ró c z  kuponu  
Listy zast.  b ia łe  II o k r e s u  (o p ro c z  k u p o n u )  za 100 z ł .

>• ,, »> 414 „  ,, ,, za 15 r s .
>’ ■ •> S e ry e  w y lo«ow a»«  . . . .

Obligncye c z ą s tk o w e  na 500 zł. o p rócz  k u p o n u  .
CertyHIcaty Ranku lit. B. na 200 z ł ; -bez  p ro c e n tu .
D o w o d y  Koin. C en tr .  Lifcwid. z a 4 0 0  zł. . . . . .
N owa rosy jska  p o życzka  z r. 1854 oprócz  k u p o n p  

W  E X L E .
B e r l in  100 ta la ró w  . . ,
G dańsk  100 ta l ........................
H am burg  300 BMk......................................0  2 m.
L o ndyn  1 fun t  s te c L ,  . . . .  . . . S m .
I’e t e r s b u r g ‘100 r». ................................1 ,n .
P a ry ż  300 f r a n k ó w ...................................... 2 m.
W i e d e ń  150 z łr .  . 1 . . , . . 1 m ..........................
W r o c ł a w  100 t a l .  .  .........................2 n i . .............................. i  __

2 m.

ŻĄDAJĄ

lis. kop

5 34

T.7.V
30 20

15 22
—
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93 20

99
— —-

147 90
6 55

4— —
79 5
81
—

90

DAJĄ 

lis.  f k o p  1

W a r t o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  o d  O b l ig ó w  s k a r b o w y c h  1 k o p .  30 

, ,  »  , ,  o d  L i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 5 %
N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . '  1 kop.  4 5 ,5/ l8

W  d ru k a rn i  J. U n g er .— W o ln o  d r u k o w a ć . -
B£gga»Birnr egau

W  W arsz a w ie  dnia 16 (28) Lipca 1855 ro k u .  — S ta r s z y  C e n zo r ,  s e k r e t a r z  k o le g ja ln y ,  T. II e r t


